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tdP.Ask J swastyką
Goi eż jest przeciwdziałanie Polsłcł?

Gdańsk, w  kw ietniu .
Siódm ego k w ietn ia  rozegra się  

batalja decydująca o losach  
Gdańska, Zjeżdżają dygnitarze  
niem ieccy jeden po drugim : 
■Rust, S treicher, Goering, naw et 
sam  H ess — p ierw szy po .Fiih- 
rerze" człow iek  partji i sam  szef  
propagandy narodowo - socja li­
stycznej —  Goebbels.

K am panja wyborcza jest w p eł­
ni, Im oliżej wyborów, tem więk­
sze ożyw ienie. B runatni pragną  
zm iany konstytucji i w ykazania  
swej m iażdżącej przew agi w m ie­
ście. Chcą po Saarze popisać się  
jeszcze lepszem i rezuhatam i. Rze 
sza dostarcza p ien iędzy. P iopa-  
ganda szalona. Po u licach  przela­
tu ją  olbrzym ie auta propagando­
w e, w szędzie dem onstrują obra­
zy ag itacyjne, kino, radjo, caty 
sprzęt kom unikacyjny, w szystko  
prawie odaane propagandzie. Mia 
sto zalew ają plakaty, moc ulotek, 
afiszów , sztandarów  i znaków. 
N aw et na kominach fabrycznych, 
znakach i drzewach przydroż-

w et kom isarza generalnego R ze­
czypospolitej Polsk iej, jano re­
prezentanta P aństw a P olsk iego. 
Akcja prowadzona jest słabo, z 
niew ielką in tensyw n ością . Pola­
cy w tych w arunkach czują się  
odcięci od Polski, n ie w idzą celu  
sw ej otw artej walki o rozszerze­
nie i ugruntow anie sw ego stan o­
wiska w W olnem  M ieście. I oni 
narażeni są na n ieu stann e pro­
wokacje i na nie dość skuteczną  
ochronę. FaKtem jest, że naw et 
lis ta  polska n ie może prowadzić 
w pełn i otw artej propagandy  
Przy m aksym alnym  w ysiłku  Trze 
ciej Rzeszy, przy oddaniu w iel­
kiego aparatu p iopagandow ego  
na u słu g i partji w  Gdańsku, bla­
do w ygląda akcja polska.

N ic też dziw nego, że h itlerow cy  
gdańscy rozzuchw aleni całkow itą  
swobodą akcji, czują s ię  coraz 
pew niej i wrystęp ują  coraz agre­
syw niej, grożąc porachunkiem  
tym w szystkim , którzy próbowo- 
liby s ię  p rzeciw staw ić ich akcji 
Podobno naw et partja zam ierza

nych, w  tram wajach, autobusach, j przeprow adzić w ciągu  wyborów  
sam ochodach i sam olotach w id dokładną rejestrację  tych, któ- 
n ieją  znaki h itlerow sk ie. rzy w ypow iedzą się  przeciwko jej

Propaganda ujęta je s t  w żelaz- woli i n ie oddadzą sw ego głosu  
ne ram y zw artej organ izacji. Ma na h itlerow ską jedynkę. D ostaną  
nietylko w skazać sens i cel wal- w szyscy (bo p rzecież praw ie  
ki, ma n ietylko rozkołysać m asy, w szyscy są  zależni ekonom icznie 
ale pozaiem  zm usić w szystk ich , lub p olityczn ie od p a rtji) , spe- 
którzy są  N iem cam i do bez- cjam e num erki do głosow ania, 
w zględnej u leg łości żądaniom  par Te będą m ogli oddać w lokalu wy 
tji. O ddziały S. S. i oddziały S borczym, natom iast kartę, którą 
A. patrolują Gdańsk i okolice, otrzym ają w  biurze wyborczym, 
Mnożą się  groźby i napady. Dość 1 będą m usieli zw rócić władzom  
w ym ienić napad na dom Zimat partyjnym .
ch isa , teror w  Handlem , w Ti- 
gen h offie , m asakrę m arksistów  
w W iktorji. Opozycja je s t  kom­
pletn ie teroryzow ana N ikt nie  
śm ie, s ię  p rzeciw staw ić, a czoło­
wi kandydaci partyj n ieh itlerow - 
skich kryją się w  obaw ie napa­
ści. D ochodzi do tego, że nawet 
w rogow ie h itlerow ców  zm uszeni 
są  do w yw ieszania  propagando­
wych plakatów 1 czerwonych  
sztandarów  ze sw astyką.

W centrum  m iasta  uderza 
ogrom na reklama, oszklona, na 
której’ wskazano, j’ak „zdrajcy  
ojczyzny" sta ja ją  s ię  brudną, 
czerwoną łapą zabrać Gdańsk. 
U grupow ania sta jące do wybo­
rów, a w ięc niem iecko - narodo­
wi, centrum , lis ta  uczestników  
w ojny św iatow ej, socjal - dem o­
kraci i kom uniści są nietylko w  
d efen syw ie, a le  w  zupełnym  po­
płochu. „Jednolita  w7ola“ trium  
fu je  .

A  gdzież są  P olacy?  Odbył się  
wpraw dzie pochód i m an ifesta ­
cja  Polaków  z okazji przyjazdu  
gen. Góreckiego. Ale podczas w y­
stąp ien ia  gen erała  n ie  było na-
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K  esfyż
t ę t l z i e  w r e s z c i e  j a .- e n o 9
Za sobą m am y dwa tygodnie  

podróży i odw iedzin  ang. ilsk ich  
Berlin  - M oskwa - W arszaw a-Pra- 
ga, a przed sobą tydzień , w  kto 
rym 11-go b. m. odbędzie się  sp ot­
kanie angielsko - fran cu sko - wio  
ski o w  Stresie .

P ow szechne jest poczucie, że 
to już n ie przelew ki, lecz isto tn ie  
poważne postanow ien ia . Tak w ska  
żuje sam  powód tego w ielk iego  
porozum ienia: przedarcie przez 
Tnzecią Rzeszę, najw ażniejszej 
dla zapew nien ia  pokoju części 
Traktatu W ersalsk iego i zjaw ie­
nie się  jej w  pełnym  rynsztunku  
w ojennym  z w zrokiem  utkwionym  
w przyszłe zdobycze. To nie może 
już m inąć bez n ajsk uteczm ejsze-  
go odporu.

A P olska?
Zjawiskiem  uderzającem , gdy 

sie  zbiera w m yśli w yniki o sta t­
nich  dwu tygodni, je st  wyróżnia- 
iąca  się, jak to stw ierdzają  w szy­
stkie g łosy  zagraniczne, n ieu­
ch w ytność stanow iska Polski.

Bo czy i, wohec zam ierzenia po 
Koj o w71 go angielsko - francusko- 
w łoskiego, które' p rzedstaw ia li w 
koltjnych  odw iedzinach sir  John  
Kimon i p. Eden, nie tak w ygląda  
postaw a poszczególnych  sto lic :

—  B erlin : n ie. M oskwa i Pra­
ga: tak. W arszaw a: ni tak ni nie.

A  to już je s t  blisko rozstrzyg­
nięć Na co jerzeze, po roku zgó- 
uą tej grv w chow anego, czeka­
my i teraz? Urok tajem niczości 
także ostateczn ie s ie  zużywa.

S t. SI-

R ezultat wyborów7 oczyw iście  
nie u lega w ątp liw ości. Chodzi tu 
tylko o w ysokość procentu g ło ­
sów, które padną na lis tę  h itle ­
rowską. N ie u le g a ‘ w ątpliw ość i, 
żc będzie on w ysoki, zwuekszony 
jeszcze przez liczbę rzekomych  
gdańszczan, którzy m ają z Rze­
szy N iem ieckiej przyjechać w 
liczb ie, jak się  tu m ówi, około 20 
tysięcy . Sztandary ze sw astyką, 
które pow iew ają w m ieście, upo­
dabniają Gdańsk do innych  
m iast Rzeszy. B runatne m undury  
S. A. i czarne S. S. czynią to po­
dobieństw o jeszcze s iln iejsze . At­
m osfera nasiąka N iem cam i, na-

m iętnem  pragnieniem  połączenia  
z Rzeszą wbrew i przeciw  w szyst  
kiemu. N ie jest to tylko nam ięt­
ność, w yrasta  tu i siła  p ięści n ie­
m ieckiej.

U stęp liw a  nasza polityka i 
zbyt w ielk ie faw orytew anie Gdań 
ska w7 stosunku do Gdyni, > zbyt 
wąska ekspansja żyw iołu po.skia- 
go i lekcew ażenie naszej pozweji 
na tym  punkcie nadbałtyku —  
w ydają sw oje owoce. Obecne w y­
siłk i i najlepsza  w ola wTielu P o­
laków są spóźniune i trudno m y­
śleć, aby dały należyte owoce. A 
B erlin  prowadzi konsekw entnie  
sw oją robotę...
M INISTER LECHM CKI WZYWA 
POLAKÓW DO W YTRW ANIA

GDAŃSK, 6 4. (P A T ). W icem i­
n ister  Skarbu p. Lechnicki w yg ło ­
si! w czoraj w  Domu Polskim  w  So 
potach na polskiem  zebraniu wy- 
borczem przem ówienie, w  którem  
m. in. przypom niał się  Polakom  
gdańskim , jako stary znajom y z 
czasów  przedw ojennych, gdy pra­
ca narodowa na teren ie Gdańska 
była pracą zakonspirow aną. Mimo 
chęci ostatecznego wym azania  
Polski z mapy Europy, r olacy  
w ytrw ali wrtedy w swojej narodo­
w ości i re lig ji. Potęgom  zabor­
ców przeciw staw ił s ię  duch naro­
dowy. W iara w7 św ietlan ą  przy­
szłość zw yciężyła -zanorców. Na­
ród uzyskał sw ą sam odzielność.

Przechodząc do. ch w ili obecnej 
mow7ca podkreśla śc is ły  zw iązek  
Gdańska z R. P. Polską. Widomy 
znak spój "ii —  to W isła. W in te­
resie W olnego M iasta leży ro­
zwój pracy pokojowej z Polską w 
atm osferze zrozum ienia w zajem ­
nych zależności, opartych na pra­
wie i rzeczyw istości h istorycznej.

Polska oczekuje od Gdańska u- 
szanow ania zagw arantow anych  
Polakom praw7. Polska spodziew a  
się, że P olacy gdańscy spełn ią  
podczas n iedzielnych  wyborów  
swój obowiązek narodowy.

Mowę sw oją min. L echnicki za­
kończył złożeniem  w  im ienin kra­
ju hołdu w ierności ludu polsk;e- 
go nadm orskiego, życząc mu zwy­
cięstw a w yborczego. Okrzyk na

a

D ram atyczn e sceny w  A ie n a d !
p r z y  d e g r a d o w a n iu  sk a za n y c h  o f i c e r ó w

ATENY*, 6. 3. (P A T .) — D egra­
dacja 13 w ojskow ych, którzy zo­
sta li przez Sąd W ojskowy za u- 
dział w pow stan ia  skazani na do­
żyw otnie ciężkie w ięzien ie odby­
ła się na podwórku 1 pułku pie- 
chaty, gdzie zgrom adziły s ię  od­
działy reprezentacyjne całej grec 
kiej arm ji oraz tysiączn e rzesze  
lhdności cyw ilnej.

Aktu degradacji dokonał puł­
kownik 1 pułku p iechoty R igas, 
który po odczytaniu  wyroku Sądu 
W ojennego przez prokuratora  
zw racał się  po kolei do pedsąd- 
nych ze słow am i: „S łyszałeś swój 
wyrok? Jesteś- niegodny, aby no­
sić  odznaki greckiego oficera.- Zo­
sta ją  ci zdarte" Poezem  następó-

uowanych, b ijąc ich po tw arzy 1 
plując r.a nich. Zdegradowany  
kapral D ontas, którem u jeden  z 
widzów7 p lunął w  twarz, uderzył 
go p ięścią . W ówczas tłum  iz u c ił  
się  na kaprala, chcąc go. zlinczo­
wać. Tylko z trudem  zdołano go 
obrc nić przed śm iercią.

Zdegradowani i sponiew ierani 
oficerow ie płakali, gdy od staw io­
no ich do sam ochodów, które od­
w io z ły  ich do w ięzien ia . Z tłum u  
p o d c za s  całej cerem onji odzywały  
się  okrzyki: „Hańba wam, zdraj 
cy! P lujem y na w as, nikczem ni"!

Skazani zostali um ieszczeni w7 
w ięzieniu  Sinkrou. Bracia Tsi- 
ga iites prosili o ■pomieszczenie

w alo zryw anie odznak i guzików7 ich w7 w ięzien iu  na w yspie Kefa- 
z mundurów7. 1 lonia,,‘ skąd pochodzą i gd zu  ma

Po ukończeniu degradacji tłum ją krewnych, którzy się  nimi bę- 
i żołnierze rzucili s ię  na zdegra- da opiekować.

Poe!q$ t e  klerawcftw
p ę d z i ł  k i l k a  k i l o m e t r ó w

cześć ludności polskiej W olnego  
M iasta pochw ycili zebrani, ok la­
skując mowę polskiego m inistra

M«rr. S c h l n l s  
p r z y b y ł  ć o  G l a n s K a

GDAŃSK 6. 4. (P A T ). D ziś  
przed południem  p rzy b y ł do Gdań 
ska m in ister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels, który w ygłosić  ma 
dziś przem ówienie wyborcze.

Kuli iii Lud̂ f ir r*a
ro śn ie  w  IK-el R z e s z y

BERLIN, 6.4. (P A T ). D nia  9-go 
kw ietnia onehoazie będzie gen. 
Ludendorf 70-tą rocznicę sw oich  
urodzin. C harakterystycznem  jest, 
że gen. Ludendorf, który od sze­
regu lał w ycotał się  z życia p o li­
tyczne go i w  ostatn ich  czasach  
nie należał do bezw zględnych zwo 
lenników  obecnego rcgim e‘u, w y­
suw any je s t  od pew nego czasu  
przez koła narodowo - socja l.stycz  
n e ,n a  czoło bohaterów narodo­
wych N iem iec.

Przypom nieć należy, że już 
17-go m arca w spom niał go w bar­
dzo pochlebny sposób podczas u-

W r ó g  A u b tfc z n y  n r .  1
Skazany na 263 lata w.ęzienia

z o s t a ł  u j ę t y
D #L M A S. (T ek xas) 6 4. J933, H am ilton zdołał w styczniu

(P A T ). W pobbżu fortu Horth 1934 w yd ostać-się  z w ięzien ia , za­
aresztow ano Raymonda IlamMto- ( bijając, przytem jednego ze straź-
na, który noMł ostatn io  nazwę 
„W roga publicznego nr. 1-szy". 
Ham ilton, spraw7ca szeregu na­
paści na bdnki, śc igan y  był w  
ostatn ich  latach  przez sądy 6-ciu  
południuw7o-zaohodnich stanów , 
które skazały go za napady ban­
dyckie ogółem  na 263 lata  w ięzie­
nia. O sadzony w- w ięzien iu  w  r.

ników W kwietniu H am ilton zos­
ta ł ponownie aresztow any i ska­
zany na śm ierć, w7 lipcu jednak  
zdołał raz jeszcze umknąć z w ię­
zienia, a w lutym  1935 r. w łam ał 
się  do arsenału  w  Beaum ont, 
skąd zabrał 8 karabinów i kilka 
tysięcy nabojów.

134.900 spalscHronlarzy
na ć w ic z e n i a c h  a r m j i  s o w i e c k i e j

MEDJOLAN, 6. 3 (PAT.). W no­
cy z dnie 1 na 2 kwietnia na odcinku 
kolejowym Florencja — Arezzo zda­
rzył się niezwykły wypadek.

Wskutek pęknięcia rury kotłowej 
w lokomotywie pociągu pośpiesznego 
Rzym—Medjolan, strumień pary wy­
trysnął z taką siłą, że wyrzucił z lo­
komotywy maszynistę. Palacz, który 
chciał ratować. towarzvsza stracił

równowagę i obaj runęli na nasyp.
Pociąg pozbawiony kierowców 

szedł jeszcze parę kilometrów i za­
trzymał się w polu, wskutek spadku 
ciśnienia pary. Wówczas dopiero pro­
wadzący pociąg i służba pociągowa 
zorientowali się w sytuacji, wszczęli 
poszukiwania, znaleźli maszynistę i 
paiacza, ciężko potłuczonych i ode­
słali ich do szpitala.

F&ntszla arfrstki fUm

RYGA, 6.4. (A T E ). —  W edług  
doniesień  z M oskwy z in icjatyw y  
O soawiachiinu w7 M oskwie oraz w  
innych m -astach sow ieckich  zor­
ganizow ano system atyczne próny 
skoków7 ze spadochronam i.

Jak twierdzą dzienniki sow iec­
kie, próby te przybrały m asowy  
charakter i stanow ią obecnie u 
lubioną form - sportu m łodzieży  
sow ieck iej. W samej M oskwie u-

staw iono 12 w ież o w ysokości 30 
m. każda, w  obwodzie m oskiew ­
skim ustaw iono 18 w7ież. Z w ież 
tych m łodzież sow iecka ćw iczy  sm 
w skokach ze spadochronem  

Podczas ostatn ich  ćw iczeń wo- 
jenno-technicznych  dla m łodzie­
ży. sow ieckiej 134 000 młodych 
sportow ców  dokonało skoków zc 
spadochronam i.

roczystego aktu p aństw ew egf 
gen. Biom nerg. Obecnie ezere? 
organów państw ow ych i partyj­
nych pośw ięca gen. Ludeudurfo- 
wi obszerne artykuły. U czyn ił to 
ostatn io  narodowo - socja listycz­
ny organ partyjny „Illustrierte  
Beobachter", repiodukując obok 
artykułu na naczelnem  m iejscu  
dużą podobiznę generała.

D zisiaj poświęca gen. Ludem  
dorfowi niem ieckie biuro in for­
m acyjne obszerne w spom nienie zc 
szczegółow ym  życiorysem  genera 
ła.

W pewnych kołach niem ieckich  
w yrażają przypuszczenie, że w 
związku z uroczystościam i 70-ie- 
cia gen. Ludendorf uzyska nomi­
nację na feldm arszałka. Po śm ier­
ci bowiem feldm arszałka Hinden- 
burga pozostaje jeszcze przy ży­
ciu tylko feldm arszałek  Macken- 
sen, który obecnie liczy  85 lat.

R?wizia w re&ahcil
K o m u n i s t y c z n e g o  d z i e n n i k a

PARY’Z, 6.4. (P A T ). —  U re- . PARYŻ, 6. 4. ćP A T ). -Dzisiej 
dakcji kom unistycznego dziennika j sza  rew izja w kom unistycznej 
„L‘Hum anite" przeprowadzono „H um anite" spowodow ana zo- 
tlziś trw ającą trzy godziny rew i-! sta ła  znalezieniem  listu, pocho- 
zję w  poszukiw aniu pew-nego listu  dzącegi od ^H um anite", w  któ- 
w  związku z a ferą  szpiegów ską. j rym żąda s ię  od pew nego robotni- 
W ładze sądowe odm ów iły udziela- ka fabryki m asek gazow ych li­
nia jakichkolw iek  inform acyj w  
spraw ie znalezionych padczas re­
w izji dokum entów. S łychać jed­
nakże, że poszukiw anego listu  nie 
w ykryto.

M  C S C  

pcSs lich żeglarzy
CHICAGO. 6. 4. (P A T ). Łódź 

por. Bochom olca i Świechowsk-e- 
go, kupiona przez Polski K om itet 
O byw atelski, przeznaczona zosta­
ła  przez K om itet m ajorowi m:a-" 
sta  Chicago, który oddał ją  w  pu 
siad anie Zarządu parków m iej­
skich. Będzie ona um ieszczona ,_ 
w ybrzeża jeziora M ichigan w  po­
bliżu m iejsca, gdzie n ieustraszen i 
polscy żeglarze w y lą d o w a li

M m .  K f f U r a t t i

b ^ w i  w e  Włoszech
R z y m , 6. 4. <t a t ). o d  kilki*

dni bawi we W łoczech m inister  
spraw  zagr. Rzeszy von N eurath, 
który w czoraj w yjechał z Rzymu 
do N eapolu. Koła n iem ieckie u- 
trzym ują, że pobyt von N euratha  
w e W łoszech ma charakter śc i­
śle  pryw atny.

O s r s -ćs s t a n i e
w chronią. Szleswiku

KOPENHAGA. 6, 4. (P A T ).,
Przew odniczący F o ^ etin g u  Han* 
R asm ussen ośw iadczył w prze-, 
m ówieniu, transm itow anem  przez 

| radjo, na tem at Szlesw iku duń­
skiego. co n astępu je:

—  N ie będziem y tolerow ali te ­
go, by cudzoziem cy upraw iali w 

, . , . . ,  . ,P a n ji propagandę na rzecz poprą
z ,t e" la ]n.-oim acyj. otycza- w jcn ja granic. N asza granica  

cych obrony m rod ow ej. N a d a w c a ' u lew a m  a i mam7 obowiązel 
tego i i.stu podczas p rzesłuchania  1 j ej j-roril-: 
ośw iadczył, iż nic mu w tej spra  
w ie niewiadom o.

Pierw szy raz od 2.600 lat
e D c y  w L a o  w  Ja p o n ii

LONDY'N, 6.4. (P A T ). —  Z T o­
kio donoszą, że cesarz M andzurji, 
Kang-Te, przybył dzisiaj do Japo­
nji. Cesarz odbył podróż z Daire-

r.ego państw a. Podróż z Jokoham y  
do Tokio na d ystan sie 20 mil trwa  
ła  praw ic 2 godziny przy ow ac­
jach n iezliczonych tłum ów zgro-

S t a a l s ł k w a  

K o z ł o w s k a  •  S ł a k o w s k a

nu na pancerniku japońskim  i wy- m adzonych w zdłuż toru kolejowe-
lądow ał o godz. 9 rano, w ed łu g  cza 
su lokalnego, w  Jokoham ie.

J es t  on pierwszym  obcym  w ład­
cą, jaki k iedykolwiek w stąp ił na 
ziem ię japońską, od czasu, gdy 
praw ie 2600 la t temu założona zo­
sta ła  obecna dynastja cesai^y.

W Jokoham ie oczekiw ał dostoj­
nego gościa  książę Chichibu brat* 
cesarza Japonji. W ch w ili w jaz­
du pancernika do portu flo ta  ja ­
pońska w składzie 70 jednostek  
bajow ych powitała sal w am ’ ar­
matniemu monarchę sprzym ierzo-

go.
W Tokio na dworcu oczekiw ał 

sw ego gościa  mikado w7 otoczeniu  
świty7 Po pow itaniu  obaj cesarze 
w e w span ia łej karocy pojechali 
przez śródm ieście Tokio do pałacu  
Akassaka który w yznaczono cesa­
rzowi M andżurj; jako rezydencję, 
na c-zas 9-dniowego pobytu w To­
kio. M iasto udekorowane je s t  od­
św iętn ie. Ze w szystkich budyn­
ków pow iew ają chorągw ie o bar­
wach obu państw .

Sabotaż irlanćzhkh faszystów
U s z k o d z e n i e  s ) i t \  t e l e f o n i c z n e i

Dom rth >2iek za pół m ! j m  doLrów
NOWY JORK. 6. 4. (ATE). Znana 

ailyslka filmowa Colhn Moore za­
mów :ła dom dla lalek, który będzie 
kosztował przeszło pól mil jona dola- 
■i ów.

Dora ma być prawdz.iwem arcy­
dziełem sztuki, wykonanem z  naj­
droższych materiałów7 pod kiernn- 
kiem inżynierów i artystów. Dora ran 
zawierać 20 pokojów’. Liczba przed­
miotów zc złota, srebra i innych dro-

Domgieh mct3li przekracza 3000. 
dla lalek jest zaopatrzony w świn­
iło elektryczne, wodę bieżąca i. in­
stalacje rndjowe.

Artystka zamierza udać się w 
tournće po Araoryce zc swym domem 
i przeznacza pieniądze, uzyskane za 
prawo wstępu na eelsi dobroczynne. 
Gollin Mobre wyraziła nadzieję, żc 
zdobędzie w ten sposób conajmniej 
miljon dolarów aa sząntale dla dzieci.

D U BLIN. 6. i. (P A T ). N a  
znacznej przestrzeni hrabstw a  
Cork n ieznan i zam achow cy spo­
wodowali poważne uszkodzenia  
sieci te legraficzn ej, polegające  
na planow em  przecinaniu dru­
tów  i przepiłow aniu  slupów. Po 
łączen ia  kolejow e uległy skut­
kiem  tego dłuższej przerw ie a ca  
le  okolice okazały się w  stan ie zu

pełnej izolacji. K om unikacja ko- 
lejowra pom iędzy Cork>em a Dubli 
nem odbjwwa s ię  bocznem i lin ­
iami

W związku z tem : aktam i sabo­
tażu n astąp ił szereg  aresztow ań  
wśród osobników, m ających , jak 
donosi prasa koneksje z ruchem  
nieb iesk ich  koszu!. Cel sabotażu  
pozostaje n iejasny.

Odmłodzenie ciała pedagogicznej
vye W ło s ie c fc

RZYM. 6. 4. (P A T ). Rząd w ió­
rki wydal zarządzenie o obniże­
niu gran icy wielcu przenoszonych  
yv stan spoczynku profesorów  u- 
niw ersytetu  i szkół średnich w

ośw iadczenia m inistra ośw iaty  —  
odmłodzenia szkoły średniej, któ­
ra w inna być przeniknięta du­
chem faszystow skim  i poddaną 
coraz bardziej energicznej dyscy-

celu  Przeprow adzenia -—  w edług p iln ie wojskowej.

śledztwo w sprawie porywacaki 
dzieci, Stanisławy Kozłowskiej-Ra­
kowskiej, prowadzi w dalszym ciąga 
sędzia śiecPzy przy Urzędzie Śled­
czym, p. Szwedowskl, pod nadzo­
rem prokuratora p. Pawlikowskiego. 
Rakowską, po przesłuchaniach, osa­
dzono w więzieniu dla kobiet, w  
t. zw. Sarbji, przy ul. Dzielnej. Zło­
dziejka nie mnie wyjaśnić, w jakim 
celu porwała dziecko.

Jak się okazuje z zeznań Marjan 
ny Lukasir.kov.-ej. której Rakowska, 
powierzyła dziecko na przechowanie 
i u której Januszek Skalski prztsie 
dział przez 9 dni, Rakowska, odda­
jąc jej dziecko, oświadczyła, iż jest 
to jej dziecko nieślubne, którego nie 
może trzymać w domu, gdyż mąż na 
toby sie nie zgodził.

Niewątpliwie dalsze śledztwo wy 
jaśni, po.-o i w jakim celu Rakowska 
dopuściła się porwania chłopca.


